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Burza na Bałkanie. 


„W radzie narodów jednozgodnie uchwa- 
lonc, że Austrya ma wam przynieść szczę- 
ście, którego tak długo byliście pozbawieni. 
J. c. mość sułtan, przejęty troską o wasze 
dobro, postanowił was oddać pod opiekę 
swego przyjaciela. Ces. król. wojska niosą 
wam nie wojnę, lecz pokój; nasz cesarz i 
król zapewnia wam wolność wyznania, ró- 
wność wobec prawa, bezpieczeństwo życia 
i mienia*.. Z temi slowy proklamacyi przed 
ćwierćwiekiem generał Filipowicz na czele 
66,000 armii 13 korpusu przekroczył Sawę 
i wiódł swe wojska w dolinę Bosny. 

W cztery dni potem nastąpiło rozczaro- 
wanie: zasadzka w Maglej, krwawa defila- 
da wśród gradu kul we Wranduku, przeko- 
nały Austryę, że mimo mandatu Europy i 
uchwał w Berlinie, Bośnię trzeba krwią zdo- 
bywać — nadeszły krwawe dnie z pod Do- 
boj, Gracanicy i zwycięstwo gen. księcia 
Wurtemberskiego pod Jajcami. Walka trwa- 
ła do wiosny. Dopiero 21 kwietnia 1879 r. 
auslryacki ambasador w Konstantynopolu 
hr. Zichy podpisał z tureckim ministrem 
spraw zagranicznych Karatheodory - baszą 
konwencyę co do obsadzenia przez Austryę 
sandżaku Nowy Bazar. W trzech punktach 
Priboj, Pripolje i Bielopolje nad Limem, 
między serbską a czarnogórską granicą, o- 
sadzono załogi austryackie. Obsadzenie in- 
nych miejsc po za Mitrowicą może nastąpić 
na mocy osobnego porozumienia się z Tur: 
cyą. Wielki wezyr Chaireddin telegrafował 
do gubernatora wilajetu Kosowa, Avrnavuty 
Nasi(-baszy: „Przyznaliśmy Austryi prawo 
obsadzenia sandżaku Nowy Bazar aż pod 
Mitrowicę. — Wzywam moich kochanych i 
wiernych Albańczyków, żeby się do tego 
zastosowali*. Kochani, wierni Albańczycy 
ćwierć wieku siedzieli cicho. 

Od dłuższego jednak czasu ruch narodo- 
wy rósł wśród Albańczyków, zwlaszcza wśród 
góralskich plemion, w krainie pod Prizre- 
nem, zwanej Dukadżym. Wrzenie na całym 
pólwyspie, podtrzymywane przez agitacyę 
komitelów macedońskich, nie ustało, mimo 
dokonanej widocznej zmiany frontu państw 
bałkańskich. 


JAWIE PRZYGODY DAWIDA ZALZUURA, 


Przez 
L. STEVENSONA. 
(23) 


(Ciąg dalszy). 

Karol Il. powiedział, że w klimacie An- 
glii człowiek może dlużej pozostawać pod ga- 
lem niebem, niż w jakimkolwiek innym. 
Tak mógł powiedzieć król, mieszkający w 
pałacu, otoczony wszelkiemi wygodami. A 
jego ucieczka 2 Worcester pamyślniej się 
dlań prawdopodobnie ułożyła, niż moja 
przygoda na nędznej wyspie, na którą wy- 
rzucony zostałem. Lato wprawdzie bylo w 
pełni, lecz d=szcz lal przeszło dwadzieścia 
cztery godzin i niebo rozjaśniło się dopiero 
na trzeci dzień popoludniu. 

Ten trzeci dzień był dniem wypadków. 
Rano ujrzałem dzikiego kozła, z pięknie 
rozgałęzionemi rogami. Stał on na wierz- 
chołku wyspy, a ujrzawszy mnie podnoszą- 
cego się z pod skały, umknął w drugą stro- 
nę. Przypuszczam, że przypłynął zatoką, 
chociaż wyobrazić sobie nie mogę, co mo- 
glo zagnać żywą istotę na Earraid. 
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W chwili gdy Turcya przeprowadza re- 
formy administracyjne, podyktowane jej 
przez Rosyę i Austryę, gdy faktycznie w wi- 
lajetach rządzą konsulowie mocarstw sprzy- 
mierzonych, nie zaś gubernatorowie tureccy, 
na granicy austryackich posiadłości, w san: 
dłaku nowobazarskim wybuchł pożar. 

Dlugo w Austryi mówiło się o pochodzie 
na Mitrowicę — „au delà de Milrowitza* by- 
ło hasłem polityki ekspanzywnej, tędy pro- 
wadzi droga do Saloniki i morza Egejskie- 
go, marzenia wiedeńskiej Eksport i Nieder- 
oesterr. Geverbeverein'u. — Marzenia te nie 
miały się ziścić. 

Dziś rozeszła się alarmująca wieść ze 
Starej Serbii, że Arnauci — owi Albańczy- 
cy, o których mówią, że nie każdy z nich 
może posiada koszulę, ale na pewno każdy 
ma dobrą odtylcówkę systemu Mausera — 
w liczbie 8.000, uzbrojem napadli na Wu- 
czjtr i żądali wydania chrześcijańskich żan- 
darmów, których pod eskortą do Pristyny 
porwali; że co gorsza uderzyli w liczbie 
8,000 na Mitrowicę, siedzibę konsulów ro- 
syjskiego i austryackiego; że wskutek ener- 
gicznego działania rosyjskiego generalnego 
konsula Szczerbiny Turcy miasto obronili, 
że jednak gen. konsul Szczerbina odniósł 
ranę, w mieście jest wielu zabitych i ran- 
nych i panuje panika, 

Na drugi dzień Arnauci wysadzili dyna- 
mitem mosl kolejowy między Mustafa Basza 
a Kadikioj na szlaku głównej drogi żelaznej 
wschodniej, po której kursują Orient-expresy. 

Te wiadomości wskazują, że jesleśmy 
w przededniu ważnych na Wschodzie wy- 
padków. 

l dziś, jak przed ćwierć wiekiem, zdawa- 
ło się. że rzecz pójdzie gładko. Tymczasem 
rzeczywistość przynosi niespodzianki — o 
których się naprawdę nie śniło dyplomatom. 
Owa Mitrowica, o której się tyle słyszało 
od 25-u lat w Austryi, stała się dziwnie 
symbolicznym zwrotem. Mała mieścina mu- 
zulmańska w wilajecie kossawskim na roz- 
graniczu między Serbią a Czarnogórą pod 
bokiem Austryi, usadowionej w sandłaku 
nowo-bazarskim nad Limem, dała sygnał 
do alarmu w Europie. 

Dotychczasowe reformy, przeprowadzone 
w Macedonii, nie mogły ludności chrześci- 


jańskiej zadowolić. W nowo utworzonych 
radach administracyjnych, tak zw: Medliszi- 
Irade, ludność chrześcijańska znajduje się 
w mniejszości, a chrześcijańscy adjunkci, 
dodani tureckim gubernatorom, nie mają 
żadnego wplywu na administracyę. Ustawy 
nie są wykonywane, urzędnicy na wskroś 
zdemoralizowani, łapówka jedynem prawem 
obowiązującem, oświata publiczna tworem 
wyobraźni, a sprawiedliwość zwykłem klam- 
stwem. 

Sprawa macedońska nie rozstrzygnie się 
ani w głównej kwaterze albańskiej w Dja- 
kawie, ani w Sofii, ani w Monastyrze, ani 
pod Mitrowicą — ona już zoslała rozstrzy- 
gnięta na konferencyi hr. Lamsdorfa i hr, 
Gołuchowskiega w Wiedniu. 

Pierwsze strzały jnź padły nad Silnicą u 
progu do historycznego Kosowego pola pod 
murami Mitrowicy. Z drugiej strony nad 
Limem stoi austryacka brygada, złażona 
2 5 batalionów piechoty, 2 bateryj górskich 
j 1 szwadronu huzarów, a nieco dalej caly 
XV korpus armii slutysięcznej. Turcya ścią- 
ga z Anatolii wojska i koncentruje je pod 
Mitrowicą. 

Siły te nie są obliczone na walkę z Al- 
bańczykami; one są obliczane na to, aby 
argum :ntami ad kominem zniewolić kierow- 
ników ruchu w Macedonii do zaniechania 
oporu. 

Pierwszy strzal pod Mitrowicą byl sygna- 
lem przestrogi. Porozumienie Rosyi z Au- 
stryą co do załatwienia spraw hałkańskich 
daje gwarancyę, (Lwierdzą urzędowe organy) 
że reformy w Turcyi będą przeprowadzone 
bez rozlewu krwi. 

Opór — twierdzą też organy — z Sofii, 
Belgradu czy Manastyru — bylby objawem 
polityki samobójstwa. Można przypuszczać, 
że argumenty petersburskiego „Prawiliel- 
stwiennawo Wiestnika* i wiedeńskiej „Polit. 
Corresp.* przekonały Bulgaryę i komitety 
macedońskie. 

Z Arnautami dadzą sobie radę redyfy. 

Tak twierdzą urzędowcy. A jednak bu- 
rza huczy coraz głośniej, a dzienniki angiel- 
skie przepisują ją intrygom Rosyi i mówią 
też głośno o rozbiorze Turcyi. 


O E AŻ ŻE E ZZA Z p O 


w poszukiwaniu musze), drgnąłem na od- skazany, przyprawiał mnie o mdłości. A je- 
głos brzęku zlotej monety, padającej prze- dnak, czekało mnie jeszcze coś gorszego. 


demną na kamień. Gdy majtkowie zwracali 


W północno zachodniej stronie Earraid 


mi moje pieniądze, zatrzymali sobie nietyl- była wysoka wspaniała skała o płaskim 


ko trzecią część całej sumy, lecz także i skó- 
rzany woreczek mego ojca. Od tego więc 


wierzchołku, z widokiem na Sound. Przy- 
zwyczaiłem się lam chodzić. Nie moglem 


czasu nosiłem złoto w samej kieszeni, za- | dlugo na jednem miejscu pozostawać, gdyż 
piętej na guzik. Sądząc więc, że w takowej! w utrapieniu mem, nie mialem spokoju. 
musial zrobić się otwór, szybko przytczy- | Wyczerpywałem się bezustannem i bezce- 
małem ją ręką. Lecz znaczyło to tyle, co|lowem krążeniem tam i napowrót podczas 
zamknąć drzwi od stajni, gdy koń został, deszczu. Gdy wreszcie słońce się pokazało, 
skradziony. Opuściłem Queensfery, mając położyłem się na wierzchołku owej skały, 
blisko 50 funtów ster., a teraz znalazłem |aby się osuszyć. Nie jestem w stanie wy- 


w rozdartej kieszeni tylko dwie złote gwi- 
neje i srebrny szyling. Wprawdzie podnio- 
slem później i trzecią, błyszczącą na ziemi. 
Wynosiło to razem 3 funty i 4 szylingi an- 
gielskiej monety, cały majątek chlopca, któ- 
ry byl prawym dziedzicem obszernych wło- 
ści, a obecnie cierpiał głód na kresach dzi- 
kiego Highlandu. 

Smutny stan mojej kieszeni prrzygnębił 
mnie jeszcze bardziej. Położenie moje sta- 
walo się coraz więcej godnem pożałowania. 
Odzienie, przesycone wilgocią, poczęło ple- 
śnieć, szczególniej pończochy zupełnie się 
zużyły, tak, że łydki moje były nagie; ręce 
stały się miękkie od wody, spuchnięte gar- 
dło bardzo mnie bolało, sily upadały, a sam 


Później, gdy skakałem ze skały na skałę| widak wstrętnego jedzenia, na które byłem 


razić mego zachwytu i mej ulgi na widok 
blasku słonecznego. Zacząłem myśleć z no- 
wą nadzieją o wyswobodzeniu, i z nowem 
zajęciem rozglądać się dokola. 

Z południowej strony mej skały, część 
wyspy zasłaniała otwarte morze, tak, że 
mógł się zbliżyć z tej strony jakiś statek, 
nie będąc przezemnie dostrzeżanym. Otóż 
nagle czółno o ciemnym żaglu, 2 dwoma 
rybakami, okrążyło róg tej wyspy w kie- 
runku Jony. Wydałem okrzyk i padłem na 
kolana, podnosząc blagalnie ręce ku nim. 
Dość byli blisko, aby usłyszeć moje wola- 
nie — ja nawet kolor ich włosów rozró- 
żnić mogłem. Słyszeli mię bez wątpienia, 
gdyż krzyknęli coś w narzeczu Gaelickim 
i śmleli się. Lecz czólna ku mnie nie skie- 
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bo widzi, że nie pojedyńczy już człowiek 
(któremu -łatwicj niesprawiedliwość ludzką 
XLVI. wybaczyć można), ale że cale społeczeństwo, 
ów członek zbiorowy, z tysiącem ócz i z ty- 
Niasprawiadiiwi. siącem mózgów, nie potrafi należnie go o 
Zdaje się, że jedną z cech naszego cha-|nić i pracy jego swem uznaniem wyna- 
rakteru narodowego jest brak poczucia wła- |grodzić. I nic dziwnego, że wśród takich 
ściwej we wszystkiem miary a najbardziej | warunków opuszcza go chęć do pracy, bo 
już miary w ocenianiu ludzi. Zasługi jedno- | przecież pierwszym, nieodzownym warun- 
stek mających prawo do publicznej po-|kiem zapału, który jest począlkiem każdej 
chwały lub nagany, bywają w nas zazwy- | działalności, — jest wiara, że prędzej, czy 
czaj niesprawiedliwie ważone. Działalność | później społeczeństwo zasługę należycie oce- 
publiczną tych ludzi albo przeceniamy, albo | ni i wynagrodzi. 
też jej niedoceniamy. Niedocenianie człowieka prowadzi do te- 
W pierwszym wypadku — w wypadku .go, że najlepsi, najpracowitsi ludzie w swej 
przeceniania osobistych zasług zdolności | działalności społecznej niszczeją, zacieśniają 
i pracy, samochcąc psujemy sobie samijją do coraz to mniejszego kółka, aby wre- 
najlepszych działaczów społecznych, robiąc | szcie machnąć ręką na niewdzięczność ludzką 
z pracowitego człowieka — niewiadomo jakiji powiedzieć: „Dla was pracować nie war- 
już talent, z talentu .. geniusz! Puzony opi-|to*. Uchybianie czyimkolwiek zasługom 
nii publicznej głoszą od rana do wieczora |jest taką samą nieuczciwością społeczną, 
chwałę odkrylego gdzieś geniusza, o którym |jak zalrzymanie zaplaty najemnikom, z tą 
świat nie wie i nic się nigdy nie dowie, |tylko różnicą, że gdy ostatnie podlega prze- 
a „geniusz* ów sam poczyna w to wszyst: |pisom kodeksu, pierwsze uchodzi naweł za 
ko wierzyć i iekceważyć sobie prawdziwą |sport modny. Bądźmyż więc sprawiedliwi, 
pracę i prawdziwe zasługi. Kończy się za-|gdyż lak „geniuszom*, jak ludziom rzeczy- 
zwyczaj tem, że przecenianie czyjeś dzia-jwistej zasługi jednen tylko szkodzimy: tym 
łalności społecznej z pożytecznego i praco-| brakiem miary. 
witego człowieka robi nadętego pyszałka, === 


który jesl przekonany o nieskończonej wyż- Ślepa jałmużna 


szości swego rozumu. 

Jeśli tak się rzecz ma z przecenianiem| „Gdy wglądamy w same pobudki dobro- 
ludzi, o czem także parafiańskie stosunki |czynności, to niema nic bardziej wzrusza- 
w Krakowie np. wymowne złożyć mogą ' jącego, ale gdy tylko jej skutki rozważamy, 
świadectwo — to daleko gorzej rzecz się ma|to w większości przypadków niema rzeczy 
z przeciwległym objawem społecznym — |bardziej od niej niebezpiecznej*. 

z niedocenianiem ludzi. Objaw to tak| Takie zdanie wyrzekł Juljusz Simon, filo- 
pospolity, niestety, że Irudno nam się na- |zof francuski. 

wet szeroko o nim rozwodzić. Słowa te przedewszystkiem trzeba zasto- 
Niedocenianie ludzi, brak sprawieliwej o-;sować do wszelkiej ślepej jalmużny. Slepa 
ceny ich wartości moralnej i wartości ich jałmużna to dobra nasza znajoma. 

pracy, — to też czynnik niesłychanie uje- | lepa jałmużna ma pole swej działalności 
mnie oddziaływujący na stosunki spoleczne. przeważnie na ulicach wielkich miasl, na 

Każdy człowiek, choćby nie wiem z jak |rynkach malomiejskich, przy bramach ko- 
idealnych pracował pobudek, żąda i ma|ściołów, na targach, na odpustach, w sieni 
prawo żądać jednej rzeczy, uznania swejii na progu dworów wiejskich i chat wie- 
pracy. Jeśli to ga mija, jeśli zamiast u- | śmaczych; w ogóle tam, gdzie zbadanie 
znania spolyka go ironiczny uśmiech poli- rzeczywistego stanu ubóstwa żebraka na ra- 
towania, wtedy krew się w nim burzy, o.l- | zie jest niemożliwe. 
czuwa on niesprawiedliwość ludzką i po-| Slepa jałmużna ma do czynienia właści- 
woli traci wiarę w celowość swej pracy, wie nie z ubogimi, lecz z żebrakami i z włó- 


Skremne uwagi 


rowali, popłynęło ono luż przed memi oczy- uczułem się zdrowszym i silniejszym, od-, 
ma, wprost do Jony. 'dychałem ciepłem, suchem i czyslem po- 
Nie mogłem uwierzyć takiej niegodziwo-, wietrzen,, ubranie na mnie przeslało być 
ści i biegłem wśród wybrzeża ze skaly na; wilgotneim. Usnąłem spokojnie, z uczuciem 
skałę, ze strasznym krzykiem. Nawet gdy ; wdzięczności. 
głos mój nie mógł ich dosięgnąć, wciąż! Następnego dnia, który był czwartym na 
ruchami ich przyzywałem, a gdy zniknęli, tej wyspie, znów czułem, że siły mnie opu-| 
serce mi o mało z bólu nie pękło! Podczas | szczają. Lecz słońce świeci, powietrze jest 
wszystkich mych nieszczęść, dwa razy tylko lagodne i tym razem, wstrętne moje poży-. 
płakałem — raz, gdy nie mogłem dosię-|wienie okazało się nie szkodliwem, czułem. 
gnąć zbawczego wiosła, a teraz drugi raz,'się pokrzepionym na ciele i duszy. 
gdy ci rybacy okazali się głuchymi na mo- | Gdym po przyjęciu posiłku powrócił na 
je blaganie. Lecz tym razem płakałem i ry- moją skałę, spostrzegłem czółno, bieżące od 
czałem jak zły dzieciak, rwąc ziemię pa- slrony Soundu, zwrócone, jak sądziłem, 
znokciami i uderzając o nią glową. w moim kierunku. Natychmiast opanowała 
Gdy wzburzenie moje zaczęło mijać, głód mnie nadzieja i trwoga; przyszło mi na 
mnie znów do jedzenia zmusił, lecz jadłem myśl, że się rybacy rozmyślili, i żałując ' 
z nieprzezwyciężonym wstrętem. Bylbym swej wczorajszej niegodziwości, biegli mi 
napewno lepiej uczynił, wstrzymując się od na pomoc. A jednak — jeżeli się mylę....! 
takiego jedzenia, gdyż znów stało ono się jeżeliby znów miał mnie taki zawód spot-. 
dla mnie trucizną. kać, jak poprzedniego dnia... nie, nie byl- 
Znów inapadły mnie te same bóle, co pier-'bym zdolnym do przeniesienia tego! Od- 
wszym azem po spożyciu skorupniaków, wróciłem się, i przez długą chwilę patrzeć ` 
zimne dreszcze opanowały mnie, aż żębami przestałem. 
dzwoniłem, i ogarnęła mnie straszna nie-| Z sercem boleśnie bijącem, 


| 
| 


zacząłem 


częgami t. zw. u nas podróżnymi. Póki jal- 
mużna, nawet w najprostszej formie datku 
materjalnego udzielana żebrakom, istniała 
w określonych szrankach życia patrjarchal- 
nego, gdzie jeden drugiego znał, jak brat 
brata, wtedy, choć była bardzo pierwotną 
formą miłosierdzia, jednak wystarczała i nie 
była ślepą, szkodliwą i poniżającą. 

Lecz dziś, wobec nadzwyczajnego rozwoju 
życia społecznego, kiedy filantropja stała się 
nauką bardzo poważną, mającą na swe u- 
sługi ekonomję społeczną, socjologję, hygje- 
nę, medycynę, filozofję, teologję, prawo, 
statystykę, historję i t. d; kiedy formy ze- 
wnętrzne filantropji udoskonaliły się i roz- 
mnożyły nadzwyczajnie; kiedy zagadnienie 
ubóstwa stało się bardziej zawikłanem, niż 
kiedykolwiek; kiedy nędza w przerażającej 
ilości skupiła się w ogniskach najwspanial- 
szego dobrobytu i co chwila przybiera na 
się zjawiska zbiorowego pauperyzmu; kiedy 
wreszcie próżniacze żebractwo stało się nie- 
zwykle sprytnym silnie uorganizowanym 
wyzyskiem soków milosierdzia; dziś taka 
uliczna jałmużna jest niewystarczającą, nie- 
bezpieczną i ubliżającą ubogim, i, jeżeli ją 
uprawiamy, to znaczy, żeśmy się jeszcze 
pod wielu względami wcale nie ucywilizo- 
wali i nie zdążyli przystosować się do po- 
trzeb wieku postępowego. 

Sprawa ślepej jałmużny nie jest bynaj- 
mniej błahą. Na ślepą jałmużnę idą olbrzy- 
mie kwoty pieniędzy. Ulrzymują się z nich 
tysiące pijaków, próżniaków, słowem, tacy 
ludzie, którzy są chorobą i zarazą kraju. 

„Jałmużna żywi najczęściej — powiada 
Marcel Lecoq — niepoprawne próżniactwo 
i zbogaca szynkarzy”. 

Łatwo się zarabia grosz na żebraninie 
(w Paryżu np. dziennie do 5,10 nawet do 
30 fr.), łatwo się go też i traci na pijatykę. 
Sam rodzaj życia bezdomnych włóczęgów 
wprawia ich do picia rozpalających trunków. 
Nałazi się żebrak, naziębnie, to idzie potem 
do szynku, aby się pokrzepić i rozgrzać, 
oczywiście, przedewszysłkiem wódką. 

Na udowodnienie tego, że jałmużna zbo- 
gaca szynkarzy, przytacza nam Lecoq przy- 
kład następujący: 

Jeden z monarchów podczas pobytu swe- 
go w Paryżu, przed kilku laty, dał na ubo- 

Nie mogąc dłużej wytrzymać, pobiegłem 
w stronę morza, jak tylko moglem najda- 
lej, skacząc pa skałach. 

Cudem tylko nie utonąłem, a gdym się 


| wreszcie zatrzymał, nogi drżały podemną, 


iw ustach było mi tak sucho, że zmuszo- 
ny byłem zwilżyć je morską wodą, aby 
być w stanie głos wydobyć, i wołać. Przez 
ten czas czółno zbliżała się, i już dostrzedz 
mogłem, że była ono to samo, co wczoraj, 


la na niem ciż sami dwaj rybacy. 


Poznałem ich po kolarze własów, jeden 
z nich miał jasno żółle, a drugi czarne. 
Łecz teraz towarzyszył im jakiś trzeci czło- 
wiek, należący do lepszej klasy, jak się 
zdawało. Gdy przybyli na odleglość głosu, 
opuścili żagiel, i przystanęli. Pomimo mych 
usilnych próśb, do brzegu nie przybili; a 
co mnie najwięcej przestraszyło, to to, że 
ten nowy towarzysz coś mówił, patrząc na 
mnie, i śmiał się szyderczo. Wreszcie, sta- 
nął on w czólnie, i zaczął do mnie prze- 
mawiać nadzwyczaj szybko, czyniąc różne 
gesly. Powiedziałem mu, że nie rozumiem 
gaelickiego narzecza, o co on rozgniewal 


moc. Zdawało mi się, że umieram i slara- zwolna liczyć do tysiąca, dla odzyskania się bardzo. 


łem się pogodzić się z Bogiem, przebaczając spokoju, i zapłuszenia w sobie trwogi i nie- 
wszystkim ludziom, nawet memu wujo- pewności. Wreszcie, gdym na nowo spoj- 
wi, rybakom i zrezygnowany, oczekiwałem rzał na morze, radość moja nie miała gra- 
śmierci. Nagle doznalem niewymownej ulgi: nie. Czółno szło prosto ku Earraid! 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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gich 100.000 fr. Wyszukano 50.000 nędza- 
rzy i postanowiono rozdać im powyższą 
sumę po 2 fr. każdemu. Aby mieć sto- 
sowną ilość drobnej monety, brano ją od 
szynkarzy paryskich, a chcąc sprawdzić ile 
znów przejdzie od żebraków napowrót w rę- 
ce właścicieli szynków, znaczona pieniądze. 
Okazało się, że ciągle te same znaczone 
sztuki powracały do rozdawania. 

Lewenstim powiada, że */, całego docho- 
du żebraków idzie na wódkę. Nawet datki 
w naturze, nawet bony na nocleg, na chleb, 
potrafią sprytni żebracy odprzedać specyal- 
nym przekupniom, operującym szczególniej 
w większych gniazdach ż:bractwa. 

Maxime du Camp, znakomity znawca 
pauperyzmu paryskiego, opisuje, w jaki 
sposób tacy handlarze win, których naj- 
więcej odwiedzają żebracy, robią dobre in- 
teresa na bonach dobroczynnych, kupując 
je za marny pieniądz albo najczęściej za 
wódkę i odprzedając ubogim robotnikom 
lub furmanom, którzy mają stacyę przy 
szynku. 

Zapytajmy zarządzających  przytułkami 
noclegowemi, gdzie tyle gnieździ się żebra- 
ctwa, ilu jest nałogowych pijaków pomię- 
dzy żebrakami? 

Więcej, niż połowa, odpowiedzą. 

Dla ilustracyi zdania M. Lecoqa przyto- 
czę jeszcze fakt, jeden z wielu, jakie mógł- 
bym dać z własnego doświadczenia. 

Przyszedł raz do mnie starzec, prawie 
80-letni już, siwy. Twarz inteligentna. Po- 
daje się za wychodźcę. Dwadzieścia kilka 
lat przebywał we Francyi. Wydalono go 
przed trzema laty z biura statków, krążą- 
cych między Lionem, a Marsylią. Mówi zu- 
pełnie poprawnie po francusku. Żal mi się 
go zrobiło i pomyślałem sobie: „Może to 
rzeczywiście człowiek uczciwy, a leraz w ta- 
kiej nędzy; w lachmanach brudnych, cho- 
dzi prawie boso, na starość włóczy się, bez- 
domny...*. 

Ponieważ nie uprawiam ślepej jałmużny, 
więc pieniędzy mu nie dałem, lecz umieści- 
łem go u ubogich, ale bardzo poczciwych 
ludzi, prosząc, aby mieli o nim staranie 
i dali mu całkowite utrzymanie. Rzecz ja- 
sna, zakazalem mu żebrać, a obiecałem, że 
wysłaram się o ubranie i o jakie dla niego 
zajęcie. Po kilku tygodniach dowiaduję się, 
że mój ubogi operuje na dobce w całej o- 
kolicy. Już naznosił sobie sporo ubrania 
i niektóre posprzedawal. Już codzień przy- 
chodzi pijany i tym biedakom, którzy go 
u siebie przytulili, jeszcze awanlury wypra- 
wia, gdy mu dają skromną, ale lepiej, niż 
dla siebie, przygotowaną wieczerzę. Od tego 
czasu przestalem się nim opiekować, bo dla 
niego potrzebny przytułek dla alkoholików, 
a moje siły za słabe na to, by go wydostać 
z nędzy. 

Jałmużna więc podtrzymuje pijaństwo. 

A czy wiemy, co to za plaga alko- 
holizm ? (Dok. nast.) 


Wypuszczenie Hendigerege. 


(Do ilustracyi tytułowej.) 


W piątek odstawiono z Wiśnicza po u- 
kończeniu 10-lelniej kary więziennej, Józefa 
Tyburcego Hendigerego, klóra zbrodnia 
wstrząsnęła w swym czasie całem naszem 
społeczeństwem. 

Wina Hendigery'ego polegała na fałszy- 
wem doniesieniu władzom rosyjskim o rze- 
komo knującym się w Galicyi spisku na 
życie cara Aleksandra III, z równoczesnem 
wmięszaniem do owego fikcyjnego spisku, 
wielu osób mieszkających w Królestwie 
Polskiem i w Galicyi. Gdyby się był plan 
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Hendigery'ego udał —- gdyby ci, których 
chciał za kordon wysłać, byli wpadli w rę- 
ce władz rosyjskich, obładowani wybucho- 
wymi preperałami Hendigerye'go — byłby 
ich spotkał los o wiele gorszy od tego, jaki 
później spolkał twórcę szatańskiego po- 
mysłu. Rzecz się jednak wczas wykryła i — 
Józef Tyburcy Hendigery został skazany. 

wczesny prokurator państwa dr. Tar- 
łowski — wyraził następujący etyczny po- 
gląd na zbrodnię Hendigery'ego: 

„Hendigery chcial się obłowić na rządzie 
rosyjskim, by wieść życie wygodne — pró- 
żniacze. Obral do tego drogę prostego o- 
szustwa i w tym celu rzucił posądzenie 
o największą zbrodnię na liczne najniewin- 
niejsze jednostki, a z nimi na cały naród, 
czyniąc go narodem morderców, królobój- 
ców, a uczynił to wobec rządu najwięcej 
może pochopnego do uwierzenia tego ro- 
dzaju baśniom, na mocy zebranych w o- 
słatnich dziesiątkach lat doświadczeń, a za- 
razem najsurowszego w karaniu tego ro- 
dzaju przeslępstw. Iniryga była wymyślona 
i przeprowadzona z szatańską przebiegłością, 
jad podejrzenia, zapuszczony przez niecne- 
go zbrodniarza padł na podatny grunt, za- 
czął już działać, potrzeba było tylko małe- 
go jeszcze wysiłku: napędzenia w ręce or- 
ganów rosyjskich jednego małego trauspor- 
tu dynamitu, aby przekonać władze rosyj- 
skie, że denuncyacya była prawdziwą, a wte- 
dy.. straszno pomyśleć, coby się było stało! 

„Nie wiedzący o niczem przemylnik trans- 
porlu, a z nim liczni inni rzekomi spi- 
skowcy, nie byliby już zapewne ujrzeli wię- 
cej światla dziennego, jak to zresztą było 
zamiarem sprawcy, a urzędowa i nieurzę- 
duwa Rosya miałaby realną podsiawę do 
bezwzględnego lępienia narodu niepopraw- 
nych wichrzycieli i carobójców. 

„Dreszcz przerażenia i trwogi przenika na 
myśl o skutkach udania się zamachu Hen- 
digery'ego. 

„I ten ohydny zbrodniarz, który zamierzal 
cały naród moralnie zabić i pogrążyć w nie- 
szczęściach w tej samej chwili myslał tylko 
o jak najrychlejszem spożywaniu owoców 
swego dzieła, o używaniu przyjemności po- 
dróży do Wiednia i Paryża, a wymierzając 
cios narodowi i niewinnym ofiarom — chciał 
równocześnie urządzać, odczyty na rzecz 
prześladowanych i męczonych rodaków! 

„Zaiste coś polworniejszego, przewrotniej- 
szego, trudno wymarzyć — coś podobnego 
trudno przypisać duszy człowieka“! 

Rysownik nasz zdjął w Bochni scenę 
odstawienia wypuszczonego zbrodniarza na 
kolej i naszkicował jego porlret. 


W ostatniej chwili otrzymujemy 
z najlepszego źródła informacyę, iż 
Hendigery nie został wydany Rosyi, 
lecz wprost z Bochni wyjechał w to- 
warzystwie matki i żandzrmów do 
Węgier. Stało się to wskutek kil- 
kakrotnych jego próśb wnoszonych 
do namiestnictwa. Ponieważ rząd ro- 
syjski, zapytywany, czy trwa w chęci 
odebrania swej „własności“, oświad- 
czył, że kwituje z tej przyjemności— 
przeto w ostatniej chwili prezydyum 
namiestnictwa przychyliło się do proś- 
by Hendiyery ego. 
-"/P. T. Prenumaralorom, którzy nie 
adnowią pranumeraty do dnia 7-go 


kwietnia, wsirzymamy z dniem iym 
dalszą wysylkę „KURYERA-. 
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Kraków, 6 kwietnia. 


Kalendarzyk. Dziś Celestyna p. i Jul. Jutro 
Hermana, Pojutrze Dyonizega b. 


Dziś o godz. 8 rano + 1° C. 


Repertoar teatru miejskiego w Krakowie. 
W poniedziałek „Wieczór pieśni”. 

We wtorek „Bohaterka rewolucyi*. 

W środę „Nieboska kamedya“ (ceny zniżane). 


Książę biskup krakowski kardynał Puzyna, 
który bawi obecnie w Viareggio, ogłosił 
w „Czasie* orędzie do wiernych dyecezyi 
krakowskiej, powiadamiające, że papicż Leon 
XIII odcęcznem pismem podziękował mu za 
grosz Piotrowy, złożany przez owieczki jego 
dyecezyi. 

2 palmowej niedzieli. Rankiem, kiedy na 
palmy był pokup dość duży, nikt nie my- 
ślał, że nicbo w południe się zchinurzy, że 
słonko, które wówczas świeciła tak ładnie, 
w chmur schowa się całunie, a deszczyk 
upadnie! A jednak w dniu, co postu za- 
myka już wrota, tego ruku z pogodą zmie- 
szala się slota.. Lecz dobrze, że przy słon- 
ku brał każdy z nas palmy, dziękujmy Bo- 
gu za to i za to go chwalmy... 

Poza tem mimo losu znikomej ułudy, 
bawiły nasze miasto, jak zwykle, li nudy... 

Siarożylny pałac Splski, z którego urząd 
c. k. Starostwa wyprowadzi się z dniem 
1 lipca do własnego gmachu przy ulicy 
Basztowej, zostanie z gruntu przerobiony 
i zamieniony na pasaż, łączący Rynek głó- 
wny z ulicą Jagielloń-ką. Właściciel tego 
gmachu ks. Lubomirski już dawno nosił 
się 2 zamiarem jaknajwiększego wykorzysta- 
nia tej budowli. Zrazu chciał przerobić ją 
na hotel i oddać w dzierżawę wiedeńskie- 
mu milionerowi, Dreherawi, właścicielowi 
browarów szwechackich; następnie przyjął 
projekt stworzenia w pałacu tym sali, 
o klórą swego czasu starała się lutejsza re- 
sursa urzędnicza, a oslatecznie zdecydował się 
przerobić gmach cały na pasaż, w którym 
potworzylyby się sklepy i skierowałby się 
cały główny ruch publiczności. 

Slare mury, które były świadkami nieje- 
dnego historycznego wypadku, z któremi 
wiąże się niejedna tradycya, lza i radość 
naszego narodu, bo dość wspomnieć, że 
w pałacu tym roku 1676 Jan lil wraz 
2 królową Marysieńką wieczerzali, że tu był 
pierwszy teatr polski w Krakowie, urządzo- 
ny za czasów Tadeusza Czackiego, założy- 
ciela szkoły krzemienieckiej, a chwilowego 
właściciela tego gmachu, urządzony przez 
Jacka Kluszewskiega, że tu za czasów 
rzeczy pospolitej krakowskiej, gromadzily się 
stany, zwane kwiatem narodu i do dziś 
roszczące sobie pretensye da t"ga nazwiska, 
ulegną wewnątrz zupelnemu przeistoczeniu, 
z powodu spekulacyjnego umysłu wlaści- 
ciela niezważającega na wspomnienia zwią- 
zane z niemi. Oby tylko bodaj na zewnątrz 
gmach ten nie stracił swojego charakleru 
i cech starożytności, jakie go dzisiaj zdo- 
bią !... 

Zaznaczyć trzeba, że pomysł stworzenia 
pasażu w naszem mieście nie jest hynaj- 
mniej nawością. Z projekiem takim nosił 
się swego czasu właściciel „Grand-Hotelu*. 
p. Chronowski, Pasaż len miał objąć część 
ulic św. Tomasza pomiędzy ulicą Sławkaw- 
ską a św. Jana przejść przez realność ho- 
telu Saskiego i złączyć się z Rynkiem głó- 
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wnym przez realność hr. Żeleńskiej. Plan jludność nierzemieślniczą i nierobotniczą ; 


ten jednak nie przyszedł do skutku. 

Węgiel tanieje! Z dniem dzisiejszym miej- 
ski sklad węgla obniżył ceny tego paliwa. 
Cetnar cłowy węgla z miejskiego składu ko- 
sztuje już dzi-siaj tylko 70 halerzy. 

Kolportaż germaniamu. Jakiś „przedsiębior- 
czys duch, — niewiadomo jeszcze, czy na- 
leży on do „onego* czy też do „onej“ — 
uniesiony zapałem do zrobienia świetnego 
interesu, zorganizował sobie armię drobnych 
chłopaków i ez masse kolporluje przy ich po- 


mocy wiedeńską „Kronenzeitung*. Siów obu- 


rzenia brakuje poprostu do napiętnowania 
tego kolportażu germanizacyi. Niechby tylko 
jeden dziennik polski spróbował w ten spo- 
sób szerzyć się we Wiedniu, cała tamtejsza 
prasa zgodnie, cała policya, mieszkańcy sla- 
nęliby w zwarlym szeregu i rozpoczęliby 
walkę z „szerzeniem polskich idei“, ba! ża- 
den niemiec, choćby mu kolportaż dzien- 
nika polskiego góry złota dziennie przynosił, 
nie podjąlby się lego. A u nas? U nas 
„przedsiębiorcze* duchy dla zarobienia kilku 
centów, (bo wieleż egzemplarzy niemieckiego 
pisemka można tu sprzedać?) plugawi swe 
ręce kolportażą germanizacyi i nie znajdzie 
się nikt, ktoby sprzeciwił się takiemu wkro- 
czeniu niemczyżny do starej stolicy Pia- 
stów !... Tak! my nieumiemy się bronić przed 
tego rodzaju „przedsiębiorczymi* duchami, 
my lolerujemy je, a często, często pomaga- 
my im nawet, broniiny ich i popieramy!... 
Smutne to bardzo! 

Wiadomości osobiste. Marszałek krajowy 
hr. Andrzej Potocki przyjechał dziś rano 
z Wiednia do Krakowa. 

Walne zgromadzenie Towarzystwa wzaje- 
mnej pomocy urzędników magistratu kra- 
kowskiego odbyło się wczoraj rano w sali 
posiedzeń rady miasta. Obradom, jakie się 
tam toczyły. przysłuchiwał się pierwszy wi- 
ceprezydent miasta dr. Leo. 

Garść pytań. Przed kilku dniami zmarła 
na suchoty osoba, przebywająca w szczu- 
plem mieszkanku przy ulicy X. przez kilka 
miesięcy bez przerwy. Załatwiono czynno- 
ści przedpogrzebowe, wyniesiono ciało, go- 
spodarz wywiesil kartę. oczyściwszy jako 
tako z najęrubszego brudu mieszkanie po 
zmarłej. Punkt wygodny, mieszkań mniej- 
szych liczba skąpa; znalazła się wczoraj już 
amatorka: nauczycielka z dwojgiem malych 
dziatek i zajmie dziś opuszczone wskutek 
śmierci mieszkanko, 

Po kim ta rodzina zajmie kąt? Po zmar- 
lej na chorobę zaraźliwą. Czy na choroby 
zakażne mało osób umiera w naszych mia- 
stach? Tysiące. Czy poddaje się mieszka- 
nia po tych zmadych dezynfekcyi? Nie! Po 
co więc i na co hygieniści opowiadają i pi- 
szą tomy o mikrobach, bakcylach, zaraz- 
kach i o potrzebie dezynfekcyi, skoro po 
tysiącu zmarłych na choroby zakaźne, dru- 
ei tysiąc zajmuje to samo, nie poddane 
najmniejszej dezynfekcyi mieszkanie, ba! na- 
wet i odzież! ., 

Poniedziałek. Myliłlby się grubo ten, kto 
sądzićby się ośmielił, że zaczerpnięty ze zwy- 
czajów niemieckich zwyczaj „poniedzialko- 
wania“ wygasł już zupelnie i nie przynosi 
poważnych krzywd natury podwójnej: ma- 
teryalnej i inoralnej. Rzecz prosta, owych 
przejawów  poniedziałkowania  sposlrzedz 
trudno w dzielnicach zamieszkałych przez 


ale zajdźmy w każdy poniedziałek w strony 
rogatek i na przedmieścia. 

Na każdym rogu ulicy, przed każdą pi- 
wiarnią i traklyernią sloją od samego rana 
gromadki podnieconych, lub dobrze na wpół 
pijanych ludzi slarszych i młodszych; roz- 
prawioją oni głośno o przygodach ubieglej 
niedzieli, jak również myślą o wydobyciu 
środków na dalsże spirylualne rozweselanie 
ducha. Od czasu, do czasu ku gromadce 
podbiega smulna lub zapłakana kobieta 
z prośbą: „Mężu, chodź jnż do domu!..* 
ale to niewiele znaczy: niechaj sobie w do- 
niu dzieci z głodu płaczą, niechaj robota 
czeka, niedzieli w poniedziałek dokończyć 
trzeba — i kwita l 

Pcino więc w każdy poniedziałek w taj- 
nych „biurach“ zasławniczych, ten zdjął 
z siebie marynarkę, ów palto, ten przyniósł 
nowiuteńką parę kamaszy, których „klient 
nie wykupił”, tamten — kilka par cholewek, 
inny niesie do okienka taksatora niedokoń- 
czony garnitur, są i lacy, klórzy spieszą, 
niosąc z domn ostatnią poduszkę, suknię 
żony, jej chustkę... A po poładniu do póż- 
nego wieczoru pełne piwiarnie i pełne trak- 
tyernie, a nazajulrz rubryka z „Pogolowia” 
powiększa się. 

Od p. Gustawa Węgrzyna olrzymujemy 
dlugi list, w klórym usprawiedliwia się 
z podniesionych przeciw niemu zarzułów 
i twierdzi, iż jest cfiarą intrygi... polily- 
cznych przeciwników. Ponieważ sprawa jest 
na drodze sądowcj i o ile wiemy dziś 
o godz. 9 rano rozpoczęła się 
w sądzie rozprawa przeciw p. Wę- 
grzynowi, przelo choćby już dlatego same- 
go nie umieszczamy jego lislu, nie clcąc 
się mieszać do... polilyki. 

Czy tak być powinno? Onegdaj kolo go- 
dziny dziewiątej rano na ścieżce prowadzącej 
przez planty od ulicy Karmelhckiej do placu 
Szczepańskiego zebrały się tłumy przecho- 
dniów. Zbiła ta masa otoczyła ławeczkę, na 
której leżał młody, może ośmnaztoletni chło- 
pak, w ubogiej odzieży, wynędzuiały, z gło- 
wą i szyją w bandażach, założonych we- 
dług wszelkich przepisów szluki lekarskiej. 

Smulna jest bistorya lego chlopaka, któ- 
rego nazwiska nie mogliśmy się nawet do- 
wiedzieć. Syn ubogich rodziców, a lem bie- 
dniejszych, że jego ojciec, kaleka, nie może 
nawet na chleb dla rodziny zapracować, 
przybył do tutejszej kliniki chirurgicznej, 
aby poddać się koniecznej operacyi. Nie od- 
mówiono mu pomocy lekarskiej, dokonano 
operacvi, obandażowano i osłabionemu tak 
chorobą, jak uśpieniem i operacyą polecono... 
pójść do „gospody“, a na drugi dzień zgło- 
sić się do opatrunku. Chłopak bez centa 
w kieszeni opuścił klinikę i począł szukać 
lej „gospody*. Cały dzień snuł się bez sku- 
tku po mieście, nie spolkawszy żadnej lito- 
ściwej duszy, aż nareszcie zgłodnialły, wy- 
czerpany padł bezprzylomny na plantach. 
Opatrzność lyle czuwała nad nim, że pocz- 
ciwa kobiecina przechodząca tamtędy z dwo- 
ma synami, ulitowała się nad biedakiem 
i zabrała go na noc do swego mieszkania 
przy ul. Czarnowiejskiej. Rankiem biedny 
chlopak wybrał się do kliniki; po drodze 
sily opuściły go zupełnie i padł znów na 
plantach, gromadząc kolo siebie widokiem 
swej nędzy tłumy przechodniów... 


Czy lekarze takim nędzarzom nie mogą 
dać przylułku na jeden dzień w szpitalu?... 

Adminlsteacya nasza otrzymala list na- 
siępujący, ktory zamieszczamy w dosłownem 
brzmieniu treści i ortografii: 

Wielmożny Panie! 
upraszam grzecznie oannossowanie Otósz 
tak proszę mi podać 

Wykszlałcony Męszczyzna poszukuje przy- 
jaciułki panny lub wdowy dożycia Zarly 
wyklóczone Żecz traktująca naseryo posag 
niekonieczny zgłosenia posterestante—gdzio, 
nie podajemy, bo zrzekawy się pośrednic- 
twa w sprawach Serca. „Wykształcony* 
męszczyzna, ale widocznie nie w ortografii. 

Kuchnia polska (?). Przed miesiącem u- 
mieściliśmy artykulik z pism warszawskich 
o zmianie na lepsze w reastauracyach, któ- 
re już zaczynają podawać nazwy potraw 
po polsku, a nie pstrzą ich spisu cudaczną 
francuzczyzną. Tak zaczyna być w War- 
szawie, a u nas? Oto czytamy w ogłosze- 
niach „Czasu*, iż w reslauracyi p. Wój- 
cickiej można było wczoraj zjeść za gul- 
dena objad składający się z czterech dań 
następujących: 

Consomme pot-au-feu. 

Jajka (czemu nie oeufs?) a la Prim- 
caisse (??!). 

Corré wieprzowe z kapustą (pfe! kapu- 
sta — lepiej bylo z „szukrutą*) — i 

Beze na kruchem cieście. 

Autor niniejszej notatki oblizuje się na 
sanią myśl jak to musiało smakować! 

Jubileusz 25-letni istnienia obchodziła w d. 
1 kwietnia drukarnia p. Antoniego Koziań- 
ziańskiego. Współpracownicy drukarni 2lo- 
żyli szefowi firmy gremialne życzenia i upo- 
minek. W sobolę p. Koziański podejmował 
ich wszystkich, oraz grono gości w restau- 
racyi hotelu Saskiego. Toasty, wznoszone 
na tem zebraniu, świadczyły o nici sympa- 
tycznej, łączącej pracowników z pracodawcą. 

Sprosiawania | — „grożbył” Otrzymujemy 
następujący list, który przylaczamy w do- 
słownem brzmieniu, nie poprawiając szla- 
chetności slylu: 

„W szanoewnem piśmie z daty 25 marca 
1993 na stronicy 4. pojawił się arlykuł pod 
tytulem: „Tajemniczy ajent policyjny*. Na 
podslawie $. 19 ust. pras. podpisany upra- 
sza © umieszczenie następującego sprosto- 
wania: Nie prawdą jest, jakoby w mym lo- 
kalu restauracyjnym było jakie Towarzy- 
stwo, przy którym by bomby i półkwalerki 
znikaly jak kamfora i żeby jakiś mąż około 
północy miał się przedstawić jako ajent po- 
licyjny i swego przeciwnika przyaresztować; 
lecz rzecz miała się zupelnie przeciwnie, bo- 
wiem w inszej restauracyi, o klórej podpi- 
sanemu nie wiadomo, mąż ów przedslawi- 
wszy się falszywie za ajenta policyjnego 
przybył do mej restauracyi na szklankę pi- 
wa, gdzie na podsiawie pewnych informa- 
cyj danych c. k. inspektorowi policyjnemu 
Leszczyńskiemu przez tegoż przyaresztowa- 
nym zosluł z tym wyjąlkiem, że około go- 
dziny 3 po poludniu a nie o północy jak 
w „Kuryerze krakowskim *podano. Zarazem 
oświadczam, że w mym lokalu setki 
egzemplarzy prawiecodzień sprze- 
dane były, lecz z powodu niepraw- 
dziwych artykułów, ani jedenwięcej 
sprzedanym nie zostanie“... F. Rose. 

Mimo „setek“ egzemplarzy „Kuryera*, ja- 
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kie sprzedają się w szynkawni p. Rosego, 
tenże strasznie późno dowiedział się o na- 
szej notatce, którą nawiasem mówiąc, otrzy- 
maliśmy ze strony c. k. policyi, gdyż do- 
piero w dziesięć dni po jej zamieszczeniu 
nadesłał nam powyższe „,sproslowanie*. A 
może... p. Rose ztych „setek* egzemplarzy 
hatychmiast dowiedział się o tej notatce i 
tylko tych dziesięciu dni potrzebował do 
namysłu, czy ma „prostować*, czy leż le- 
piej byłoby „nieprostować”... 

Swoją drogą niema chyba dwóch zdań 
na tym punkcie, czy lepiej w takich wy- 
padkach wierzyć informacyom c. k. policyi, 
czy... „sprosłowaniu* p. Rosego!. Pranie 
szynkownianego honoru mydłem §. 19. u- 
sławy prasowej jest bardzo łatwe. 

Nie potrzebujujemy dodawać, jak jesteśmy 
zmartwieni, jak nas to boli, że pan Rose 
czy pani Rose zalicza się obecnie do nie- 
przyjaciól naszego dziennika. Jeżeli znajdzie- 
my czas, nawet rymem to „nieszczęście“ 
apłakuć nie omieszkamy. 

Usiłowane samobójstwo. N. Szymański, 
majsłer blacharski, rzucił się onegdaj okolo 
godziny 3 popołudniu z mostu Zwierzy- 
nieckiego z zamiarem samobójczyni do Wi. 
sły. Czyn ten zauważyli nadbrzeżni rybacy, 
pospieszyii więc z lódkami w pomoc i po 
wielu trudach bezprzytomnego już wydoby- 
li z wody. Zawezwane prgotowie ratun- 
kowe odwiozło Szymański*go do szpitala. 

W lokalu Stow. „Czytelni dla kobiet“ Flv- 
ryańska 32 1. p. poniedziałkową pogadankę 
6 b. m. zagai p. Henryk Glick o „ruchu 
literackim w Bośni.* Początek o godz. 6 
wieczór — wslęp bezpłatny. 


Nekrologia. 

+ Hipolit Zaręba, inżynier, przeżywszy lat 
70, zmarł d. 4 b. m. 

+ Zofia Banachowa, żona starszego komi- 
sarza dyrekcyi policyj w Krakowie, zmarła d. 
3 b. m. w Sanoku. Pogrzeb odbędzie się w po: 
niedziałek; zwłoki zostaną złożone na cmenlarzu 
krakowskim. 


Tragiczny wypadek w Oświęcimiu. Z Oświę- 
cimia donoszą nam o tragedyi rodzinnej, 
jaka się tam w nocy z trzeciego na czwar- 
tego kwietnia rozegrała, a zarazem o go- 
dnem napiętnowania lekceważeniu swych 
obowiązków przez jednego z tamecznych 
lekarzy, dla któcega widocznie cierpiąca 
ludzkość tyle tylko jest warta, ile gotówką 
mu płaci. 

Były fuokcyonaryusz kolei północnej dwu- 
dziestoletni Konrad Glocsel 2 niewiadomych 
dotychczas przyczyn wykonał zamach mor- 
derczy na swoją bratowę, sirzelając do niej 
potrzykroć z rewolweru. Gdy Gloesslowa 
zlana krwią upadła na podłogę, morderca, 
przerażony swym czynem, skierował rewol- 
wer ku sobie i dwoma wystrzałami odebral 
sobie na miejscu życie. 

Huk strzałów zwabił szwagra Goesslowej, 
p. «embatega, który widząc Że nieszczęśli- 
wa kobieta żyje i jest tylko ciężko raniona, 
podniósł ją z ziemi, przewiązał rany i udał 
się z nią do doktora po pomoc lekarską. 
Tymczasem ów doktor odmówił swej po- 
mocy, mimo, że Goesslowa w jego oczach 
mdlała z upływu krwi. P, Zębaty, wziął 
nieszczęśliwą na ręce i zaniósł ją do doktora 
Hanakowskiego, który widocznie inaczej poj- 
muje obowiązki lekarza, gdyż natychmiast 
zaopatrzył Goesslową. 

Przyczyny, jakie skłoniły młodego Goessla 
do targnięcia się na życie swej bratowej, 
dotychczas są niewiadome. 


KURYER KRAKOWSKI 


Z TEATRU. 


(Bohaterka rewolucyt* szłuka historyczna 
w 6 aktach, Pawła Herview'go). 


Tych sześć „aktów“, na jakie Hervieu po- 
dzieli] swą sztukę, wystawioną w sobolę w na- 
szym „dziwnie dobrym* teatrze, jest po prostu 
sześciu obrazkami z czasów wielkiej rewolucyi 
francuskiej, związanymi z sobą jedynie kolejnem 
następstwem wypadków i tożsamością osób, 
przewijających się Dna scenie. Dramatycznego 
węzła niema lam wcale, jest natomiast krytyka 
terrorysiów, jest obrona Żyrondystów, są wspom- 
nienia o całym szeregu dat, których nie jeden 
Francuz nawel nie zna — a dla widza naszego 
są kostyumy i... nudy. Tyle możvaby w krót: 
kości powiedzieć o tej, lak wielce przez dyre- 
kcyę reklamowanej sztuce. 

O wykonaniu jeszcze mniej pisać potrzeba, 
bo jedyną rolą, która zwraca na siebie uwagę, 
o klórą opiera się cała „akcya*, jest bohalerka 
rewolucyi Tbćroigne de Mćricourt. Rolę lẹ po- 
wierzono p. Wysockiej, która zrobiła z niej du- 
żo. W szczególy gry p. Wysockiej nie chcemy 
wchodzić, zaznaczyć jednak musimy, że postać 
stworzona przez nią przykuwala uwagę widza 
do siebie, a ostatnia scena w ostatnim akcie 
musiala na każdym zrobić potężne wrażenie. 

Ipni grający odgadali swe role, a okropne 
ryki tłumów w scenach zbiorowych uwieńczyly 
tẹ „dziwnie dobrą” calość. (kr.) 


Wiadomosci polityczne. 


Rozeuchy na Bałkanach, 

Zgodne doniesienia z konsulatu w Monastyrze 
slwierdzają, że w okręgu Ochrida panowało 
w ostatnich dniach farmalne powstanie. Bul- 
garska banda zabiła kilku Turków. Wojsko pu- 
ściło się w pościg za Bułgarami i otoczyło dwie 
wsie, w których banda się schroniła. Przyszło 
do walki; banda uciekła, zostawiając wiele ran- 
nych i zabitych. 

Sekretarz tutejszej rosyjskiej ambasady Szczer- 
backij, klóry swego czasu towarzyszył hr. Lambs- 
dorfowi w podróży, olrzymał polecenie wyjazdu 
2 Konstantynopola i przybycia do Petersburga. 
Ponieważ zaś będzie jechał przez Wiedeń, a 
więc przypuszczają ogólnie, iż poruczono mu 
bardzo ważną misyę. 

Stan zdrowia konsula rosyjskiego, Szczerbiny, 
jest bardzo groźny. Sułtan posłał mu do Mitro- 
wicy swego przybocznego chirurga Kamburoglu, 
aby go otoczył jak największą opieką lekarską. 
Drugi dragomoman rosyjskiej ambasady w Kon- 
stantynopolu, Manderstam, wysłany został do 
Mitrowicy, aby zastępował chorego konsula 
Szczerbinę. 

„Times* donosi z Konstantynopola, że Porta 
zmobilizowała dalszych 16 balalionów redyfów, 
które przybyć mają z Małej Azyi do Mitrowicy. 

„Daily Chronicle" otrzymuje wiadomość z Kon- 
stantynopola, że Albańczycy już przed kilku 
miesiącami zapowiedzieli, że zabiją konsula ro- 
syjskiego w Milrowicy. W kołach dyplomacyi 
tureckiej nie zwracano uwagi na le pogróżki. 

W Djumaja w Macedonii pojawily się nowe 
bandy powstańcze. Większe oddziały wojska tu- 
reckiego, składające się także 2 konnicy i arty- 
leryi postępują za powstańcami. Rząd bułgarski 
wzmocnił wojskową slraż graniczną. 

„Weczern. Poczta” ogłasza lekst układu, jaki 
zawarty został w r. 1895 między Rosyą a Bul- 
garyą. Jest to rodzaj konwencyi, czyli przymierza. 
Główne punkly tego układu są następujące: 1) 
Bulgarya odstępuje Rosyi część wybrzeża kolo 
Warny, lub Burgas, w celu urządzenia tam sla- 
cyi węglowej. 2) Bulgarya zawiera z Rosyą kon- 
wencyę wojskową, której szczegóły później mają 
być ustanowione. 3) Bulgarya obowiązuje się nie 
zawierać z żadnem innem mocarstwem podobnej 
konwencyi bez zezwolenia Rosyi. 4) Bulgarya 
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obowiązuje się rozwiązać komitety macedońskie, 
jakie się zaajdują na ziemi bułgarskiej. 5) Bul- 
garya obowiązuje się tak postępować, aby bul- 
garskie eksarchaly i biskupstwa w Macedonii 
były zniesione. Natomiast zobowiązała się Rosya 
uregulować stosunki kościelne w Bułgaryi i u- 
znać, tudzież utworzyć w Bulgaryi nowe eksar- 
chaly. W końcu obowiązała się Rosya dopomódz 
Bulgaryi do osiągnięcia tylulu królestwa. 

W związku z powyższym układem oglasza la 
sama „Weczern. Poczla* wyciąg z pamiętnika 
zmacłego prezydenta Karawełowa, odooszący się 
do czasu pobytu Mikołaja Mikołajewicza w Sofii, 
jako gościa u ks. Ferdynanda. „Po obiedzie — 
pisze Karawelow w swoim pamiętniku — wziął 
mie w. książe pod ramię i oświadczył mi, że 
Sprawa porlu Burgas musi być teraz ostatecznie 
załatwioną. Dodal też zaraz w. książe, że jeżeli 
Rosya zyskała taką stacyę węglową kolo porlu 
Piraeus w Grecyi, dlaczegoźby i Bułgarya nie 
miała uczynić to samo, co Grecya i oddać porl 
Burgas. Odpowiedziałem na to Jego książ. wyso- 
kości, że w dniu, w którymbym to uczynił, lud 
bułgarski po prostuby mnie ukamienował*. 

Sobotnia audyencya rosyjskiego ambasadora 
Sinowjewa miała ten sam cel jak i posłuchanie 
austryackiego ambasadora, bar. Calice. Drugi 
dragoman rosyjskiej ambasady, Manderstam, zo- 
stal delegowany do prowadzenia konsulatu w Sko- 
plii, a Lamlejszy konsul Maszkow, delegowany 
do Milrowicy, jako zastępca Szczerbina. 

„Prawit. Wiestnik* opisuje szczegółowo zaj- 
ścia w Milrowicy i poranienie konsula Szczec- 
bina, oraz donosi, że rząd rosyjski polecił kon- 
sulowi w Skoplii, Maszkowowi, by udal się na- 
tychmiasi da Milrowicy i objął kierowniclwo 
konsulalu. Turcya wysłała znoaczniejszy oddział 
wojska do Mitrowicy i slara się poskromić 
powstańców. 

„Berl. Tageblatt“ donosi z Konstantynopola, 
że Porta wystosowała ostrą nolę do posła bul- 
garskiego z powodu, że bandy powstańcze, 
z czynnymi oficerami bulgarskimi na czele na- 
ruszają ustawicznie granice; Porta grozi, iż wy- 
slosuje do rządu bułgarskiego ul/imalum, 
w razie, jeżeli rząd mie zapobiegnie tym niepra- 
widłowościom. 

„Koln. Ztę.* twierdzi iż nie ulega wątpliwa- 
ści, Że użyty da zamachów na tor kolejowy dy- 
namil pochodzi w Bułgaryi i że ukradziono (2) 
go w arsenale bulgarskim, równocześnie z kra- 
dzieżą (? , znacznej ilości karabinów dla powstańców. 
„Kolm. Ztg“ wyraża nadzieję, iż mocarstwa inte- 
resowane położą wcześnie koniec tym stosunkom. 
Równocześnie poseł bułgarski w Konslantyoopolu 
zapewnia, iż najwykilniejsze osobistości w Bul- 
garyi slanawczo oświadczają się za utrzymaniem 
pokoju. (2) 

W sejmie węgierskim dep. Okolicsanyi 
wniósł inierpelacyę, czy wobec zajść na Balka- 
nach, polityka austro-węgierska trzyma się tego 
samego kierunku, jaki he. Gołuchowski nakre- 
ślił podczas oslatniej sesyi delegacyjnej, czy Au- 
stro-Węgry i Rosya są za utrzymaniem sZa/us 
guo na Balkanach i czy ani Austro-Węgry ani 
iane państwo niema zamiaru wmieszać się zbroj- 
nie w tamtejsze stosunki. 

Prezydent gabinetu Szell oświadczył, że co da 
kierunku i zasad polityki Austro-Węgier nie za- 
szła Żadna zmiana. Dążeniem tej polilyki jest 
utczymanie r/ałur guo na Bałkanach, oraz in- 
tegralności granic Turcyi. Do tego samego dąży 
Rosya, z klórą Austco-Węgry są w porozumie- 
piu. Mioister podnosi, że ma zaproponowane 
przez le oba mocarstwa reformy, Turcya zgo- 
dziła się i slara się je przeprowadzić, ale nie 
można spodziewać się prędkiego wyniku lej ak- 
cyi, gdyż tamuje ją ruch powstańczy. Ruch ten 
doznaje poparcia, wprawdzie nie oficyalnega, 
ale bądź co bądź hbardza wpływowego. (od 
kogo?). Interpelant przyjął to do wiadamości. 
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Nr. 20. 
Telegramy „Kuryera Krakowskiego" 


Otrzymane rano dnia 6 kwietnia: 


Lwów. Z Wiednia donoszą do „Gazety 
narodowej”, że Sejm na wiosnę zwołany 
nie będzie „z powodów ogólno-państwowych, 
od Koła polskiego niezależnych, pomimo 
najusilniejszych zabiegów marszałka krajo- 
wego, popieranych przez namiestnika i Koło 
polskie". „Gazeta narodowa“ nie dodaje 
jednak, czy rząd dalej sprzyja krajowi. 

Lwów. (Tel. wł.) Ojcowie miasta tak wy- 
silili się na dyskusyę w sprawie tealralnej, 
że sobotnie posiedzenie rady miasta w spra- 
wie uchwaly budżetowej dla braku kompletu 
nie przyszło do skutku, 

Wczoraj w sali rady miejskiej rozpoczęły 
się obrady „Ogniwa* związku wszystkich 
polskich stowarzyszeń akademickich. W o- 
bradach bierze udział około 90 delegatów 
różnych towarzystw, a oprócz tego kilka 
stowarzyszeń, jako nieposiadających jeszcze 
praw towarzystw akademickich, w charak- 
terze gości. 

Lwów. (Tel. wł.) Zmarł tu jeden z ostat- 
nich weteranów walki o wolność Julian 
Danic legionista z r. 1849, uczestnik powsta- 
nia z r. 1863, b. przewodniczący Towarzy- 
stwa wzajemnej pomocy emigrantów w Gene- 
wie, członek-inwalid drukarskiego stowarzy- 
szenia „Ognisko* i rękodzielniczego „Gwiaz- 
da*. Pogrzeb zmarłego odbędzie się dzisiaj 
popołudniu. 

Stanisławów. (Tel. wl.) Przy poborze do 
wojska zdarzył się tu wypadek, którego 
skutki mogły być straszne. Galerya przyly- 
kająca do sali Sedelmayera, gdzie odbywa 


W zamian za mieszkanie przyjmę 
administracyę kamienicy. Zgłoszenia 
pod rutynowany administralor „Ku- 
ryer Krakowski". 


Drobne ogłoszenia. 


W domu pod | 8 przy ulicy Brachiej 


KURYER KRAKOWSKI 


się pobór, zawaliła się w chwili, kiedy znaj- 
dowało się na niej przeszło sto osób. Wiele 
z nich poniosło obrażenia i lżejsze okale- 
czenia. Poważniej rannych niema. 

Wiedeń. „Montags-Presse* oświadcza, że 
język niemiecki powinien być uznanym u- 
rzędownie za język parlamentarny. Oświad- 
czenie to ma dlatego znaczenie polityczne, 
ponieważ tygodnik ten jest organem urzę- 
dowym własności liberalnej, do klórej na- 
leży referent komisyi regulaminowej dr Grob- 
mayer. 

Wiedeń. W kołach parlamentarnych krą- 
żyla wczoraj pogłoska, że rząd zgadza się, 
aby drugie czytanie uslawy o wypłatach 
złotem, odbyło się późną jesienią. 

W sprzeczności z temi pogłoskami stoi 
„M. Revue* (organ dra (Koerbera), który 
w wczorajszym numerze przemawia; gorąco 
za jak nojspiesznicjszem uchwaleniem usta- 
stawy o wypłatach. 

Wiedeń. Dr. Forszl, przewódca skrajnej 
grupy w klubie młodoczeskim, wygłosił w 
Czeskim Brodzie przed swymi wyborcami 
mowę, polępiającą taktykę Mlodoczechów. 
Zaprzestanie obstrukcyi jest zdaniem Forszla 
klęską, katastofą dla narodu czeskiego. 

Naslępnie złożył on mandat swój w ręce 
wyborców. Zgromadzeni uchwalili Forszto- 
wi wotum zaufania, potępili politykę Mło- 
doczeców, i wezwali Forszta, aby z klubu 
wystąpił, jeżeli Młodoczesi taktyki swej nie 
zmienią. 

Budapeszt. (Tel. wl.) Władysław Madarasz 
92-letni starzec, klóry za czasów Kossulha 
w r. 1848 byl ministrem policyi, powraca 
do Budapesztu z Ameryki, gdzie bawił do- 
tychczas. Starzec ten jest bralem obecnego 


posła na sejm węgierski Madarasza, klóry 
liczy 89 lat i jest filarem stronnictwa Kos- 
sutha. 

Parył. Przy wczorajszym wyborze ściślej- 
szym do izby dep. z IV. okręgu zoslal wy- 
brany socyalista Deville (5059 gł.) prze- 
ciw nacyonaliście Barres'owi (4827 gl.) 
Okręg ten dotąd reprezenlowal nacyonalista. 

Londyn. (Tel. wl.) „Daily Chronie* donosi, 
że parlament angielski przy końcu aasyi 
zostanie rozwiązany i rząd rozpisze nowe 
wybory. 

Belgrad. Na skutek rozporządzenia poli- 
cyjnego wladze rozkazały pomocnikom han- 
dlowym nosić przy sobie książki służbowe, 
podobne do tych jakie ma służba. Pomocni- 
cy handlowi zwołali na wczoraj zgromadze- 
nie proteslujące, które jednak policya ro- 
związała. Pomocnicy usiłowali następnie 
demonslrować przed ministeryum spraw 
zewn. przeszkodził — jednak w tem oddzial 
żadndarmergi, przyczem przyszło do starcia 
z żandarmeryą, która użyła bagnetów. De- 
monstranci składali się z kilkuset pomocni- 
ków, do których przyłączyło się także około 
50 studentów. Żandarmerya demonstrują- 
cych rozprószyła, przyczem kilka osób zo- 
stało pokaleczonych. Wieczorem ponowiły 
się demonstrancye pomocników handlowych 
i studentów. Wyruszyły dwa szwadrony ka- 
waleryi, które wskutek wyzywającej posta- 
wy studentów daly kilka salw karabinowych. 
Liczba rannych dotąd nieznana. 


Redaktor odpowiedzialny i wydawca: 
Kazimierz Bartoszewicz. 


Gazeta Losowań 
i Handlowa ss¢s 


do wynajęcia sklep z pracownią zaraz, 
a urugi sklep z pracownią i mieszka- 
niem od 1. pa 1903 r. TINA 


Zegarek arebray znaleziony przez 
Władysława Gutkinda na ulicy Topo- 
lnwej, można odebrać za złożeniem 
2 Kor. nagrody w Adminisiracyi Ku- 
ryera Krakowskiego. 1—4 


Siajnia na & koni do wynajęcia. 
Bliższa wiadomość ul. Reloryka I. 11 
pod firmo L. B. 74 1—2 


Sklep do sprzedania 2 wolnej rę- 
ki. Wadomosė ulica Krowuierska 
1. 48. 18 4—4 


Wóninod1 do1) kwielnia odbywać 
się będzie od godz. 2—6 popołudniu 
publliezea wysprzedaż wio, koniaków, 
berbat i rozmaitej broni staroświeckiej 
po 4. p. Michale Brzostowskim w ma- 
gazynie przy ul. Szewskiej 1.22. 38 5-10 


Moge oddać za swoje dwóch chło- 
paczków ładnych, tęgich, zdrowych. 
Jeden licry 4 lata, drugi 2 tygodnie. 
Wiadomość u pana Antoniego Rote, 
handel przy ul. Sławkowstiej. 4-4 


Fryzyerski pomocnik zostanie przy- 
jety pod korzystnemi warunkami od 
15—25 kwielcia. Zgłoszenia Mikolaj 
Borycki, Lwów, ul. Słowackiego. 68 2-4 


Automat siaroświecki z głosem orga- 
nowym grający za wrzuceciem mo- 
nety nadający się do kawiarni lub 
r.stauracyi z powodu wyjazdu za 
półdarme do sprzedania. Wiadomość 
plac WW. święlych. L. 6 parter 
oficyny. 66 4 2 


Uczeń IV. klasy gimo. poszukuje 
lekcyi do mniejszych dzieci. Pod 
A. B. Admn. Kuryera. 


Blaga o litość Jan Czechowski wy 
robnik, obarczony trojgiem małych 
dzieci, zamieszkały w Podgórzu, ul 
Nadwiślpa Ne. 24. 


Obarczena 4-giom dzieci matka, 
która ma mężu chorego ı niema się 
2 czego utrzym ć, prosi Litościwych 
serc o jakikolwiek datek pieniężny. 
Adres du Adminisir. „Kuryera Krak ° 
dla opuszczonej malki. 2—6 


Jtzst Kuczepski, lat 23 w nędzy 
rosi o jakikolwiek datek pieniężny. 
o Adm. „Kuryera Krak.* 


Nauczyciel języków: polskiego, Iran 
cuskiago | rosyjskiego, b. elew prof. 
Ludwika Leger (college de France) 
udziela nauki w domu i na mieście. 
Wiadomość ul Lubicz 28/ILI w godz. 
popoludniowych. 2—6 


Uczennica 8. p. Mikulego oraz kon- 
aerwałoryum muzycznego ze Lwowa 


| poszukuje lekcyi śpiewu i udziela | - 


naukę na foriepianie. Zgłoszenia w 
Admin. „Kurgera Krak.*. 


Poszukuję pokoju kawalerskiego z 
umeblowaniem i pościelą. Zgłoszenia 
pod Jak w Admin. „Kuryera Krak.*. 


Osoba udziela masowania, ul. Mi 
kołajska Nr. 10, ] p., ET u P. 
Szafrański. 533 3—8 


Siatki gazowe po 30 ct. 


oraz wykonuje kompletne urzą- 
dzenia gazowe i wodociągowe. 
Przyjmuje do reparacyt wszelkie 
naprawy rowerów, Oraz maszyn 
do Bzycia i Ślusarstwo. — 


Zakład Inatalacy|ny 
Maryana Pułczyńskiago I A Gartner 


65 1-1/647 8-10 Kraków, ol. Mikołajska |. 10. 


Merkury 


Wychodzi 2 i 16-go 
każdego miesiąca - 


Treść Nr. 2, rocznik 8: Losowania. Przemysl galicyjski 


w T. 1902. Losy w 
Przegląd giełdowy. 


r. 1902. Kronika handlowa. 
Odpowiedzi redakcyi, itd. 


Całoroczna prenumerata kosztuje 3 kor. 60 hal., półroczna 


1 kor. 80 hal — Numera 


okazowe darmo i opłatnie. 


W stycznin otrzymają wszyscy Abonenci bezpla- 
tnie „Rocznik finansowy na rok 1903“ 
i kalendarzyk bankowy. 


Adres administracyi: 


Kraków, Rynek gł. 5. 


Polecone przez Tow. Lekarskie 


Wody Mineralne 


zawierające części skladowe, jak: 


Woda emisia Cieashubler, Sellerska, 
Vichy, burg, Maryenbadzka, 
. ludzie? specyalme leczalcze, 


jak: lilową, bromową, jodową, Żela 
zisłą, kwaśną, alkaliczny, magnowę 
i ziemną 
wyrabia pod konlrolą Tow. lekar: 
skiego fabryka pod firmą 


K. Rząca i Chmarski 


Kraków, ul. św. Gertrudy 4. 


Sprzedaż cząstkowa w aptekach 
i drogueryach. 87 


| POLECAM 424-10 
Szanownym P.T. Paniom 


SALON MÓD 
„WALERYA* 


głoszeni 


„Kuryera Krakowskiego. 


kupn 


Upraszamy P. T. Czytelników powoływać 
się przy za 


przy ul. Szewskiej l. 7, 1. p. |= "a 

"CS 

Drobne ogloszenia NP) 

przyjmuje Adminlatracya „KU- = 
RYERA KAAKOWSKIEGO", Kar- 

melicka ?. pa 3 grosze (1'/, ct.) © 

ad wyrazu. = 

Qsoba uzdolniona w krawieczyźnie E 

damskiej poszukuje zajęcia w domach| =F== 


prywatnych, — Z,łoszenia do Adol- 
nistracyi „Kuryera*, 6 2-4 


rawy ślubne. Bluzki i halki 
gotowe w wielkim wyborze. |- 


yp 


Towary blawatne, płótna, szyrtyn- I 
stołową, męska i Kozia 


gi, kapy, koce, chodniki. — Bieliznę 


= Fabryka SOB | masarskich i sklad wędlin 


Józeta Bialika 


poleca na 


„Święta Wielkanocne: TE 


=" 


żę czone, ozory i inne tym ARE aa 
w zakres masarstwa wchodzące. 


Ceny umiarkowane. 


TA wyrobów cukierniczych 
pod firmą 


JÓZEF SIERMONTOWSKI Kwas 


w Krakowie, ul. Bracka Nr. ?, Telelon Nr. 498 
OE zamówienia na święta Wielkanocne 
Torty, Mazurki, Baby, Jajeczniki, Przekładance, 
Serniaki, Makowniki. 13 9—10 


SALVESOLNORISĄ 


pochłania nikotynę, czyniąc 

ją zupełnie nieszkodliwą dla 

palącego papierosy, czego 

zwykła wata dokazać nigdy 
nie może 


To najnowszy wyrób i wynalazek 


Fabryki Tutek Cygaretowych 


NORIS W. Bełdowskiego 


Magistra Farmacyi w Krakowie. 


Żądajcie tutek „Noris“ ze „Salvesolem" | 
Żądajcie Waty Salvesol-Noris w pakietach 
Do nabycia w trafikach i handlach - - 


Próbki wysyłam darmo i opłatnie - - 


kooo a n e 
Dom parterowy S 


a 2.. | Zastawione brylant 
z ogrodem i kręgielnią pariy, złoto | orm e dj 
i parcela 669 sążni 


z powodu stosunków fa- wykupuja się bezpłatnie 
milijnych, zaraz do sprze- celem zakupnaponajwyższych . 


KURYER KRAROWSRI 


E | Język P podlug eee Prof. 


E | grammat 


I Nalawhki na owocach jaka lo: 


‘Dr Nieć TY j Paviczić 


i 
i W KRAKOWIE, 


lij 


E przy nadchodzących świętach polecają: 

|| Wina, Rumy, Koniaki, Śliwo- | 
il wice, Szampany, znakomitą 
| Herbatę oryginalną chińską, 


TE 


oraz 


E Miody stołowe i stare lecznicze od 


najtańszych cen. 43 4—6 zj 


"WINCENTY SATALECKI 


pierwszorzędoa Jabryka parowa wyrobów wędlin w zakres mAaSarstwa 
wchodzących. — Główny skład w Krakowie, przy ul. Floryańskiej |. 18, 
Wyrabia » poleca: Szynki praskie i westfalskie, polędwice pieczone i ło- 
30siowe, sławne kielbasy krakowskie, kiszki pasztełowe, saleesony, pa- 
ryską kielbasę, wędzankę, rolady w rozmaitych galunkach, czary wę- 
dzone i gotowane w trzech galunkach i wszystkie inne wyroby wcho- 
dzące w zakres masarski. — Dwa razy dziennie świeży towar, —- Cennikj 
na żądanie oplatnie Pczesyłki uskulecznia odwroloie za zaliczką. 33 44 


BBR 4% * PRA 
Ecole Moderne 


m ZAŁO (IL 


butelkę WINA 


czystego, smacznego, 
:-«|qarniec po 1złr. 80 ct. 


poleca 56 2—3 
Handel Oelikatesów i Win 


ED. KLIMEK. 


l. E. PICHON. Udziela prof. z dy- 

plomem, metodą najracyonal. i naj- 

prostezą. Konwers  koresp. NRF: 
Tlomaczenie 


priwat. ( kiasow. Nauka dla pań 
i panów. 


Proppagralćs 


MARCEL RABET 


Bacheliv. Lettrea-Philoa, 
Zwierzyniecka l. 25, II p. 
z" > 60" ma 

Na Ńwięta! 


| Parowa dystylarnia Wódek i sx 4 NSE SĘ ACZ AA 


Likierów - - - - - 


KOŃ IŻ E Z. 


Bez konkurencyi! pary rasie 


aarwegokia. Sprzedaż kart wydawni- 
ctwa „Poloniust. Repradukcye Bóckli- 
na zabytków sztuki włoskiej, wielki 
wybór drzeworytów duóskich. Papie- 
ry listowe, alhumy w najlepszej ja- 
tości. 50 kart ilosirowanych 4 Kar. 
Przy odbiorze I0A sztek, bezpłalnie 4 
platynolypie 2 sądu eozjemczega pray 
„Morakiem Oku Wysyła na prowin- 
cyę za pobraniem 517 3—10 


A. FROMMER 


skład papieru | przyborów kan- 
celaryjnych, Kraków, pluc 
= Cenniki na żądania od-| Wszystkich świętych II. 
„wrotną pocztą. — z 1 4-6 | mama 


i m zn pł m mm 
Krakowskie Towarzystwa pomocy kredytowej 


prag zakładzie 2asławniczym m Rrakowie, ulica Wiślna |. 3 26 4-6 


Edwarda Urbana 


„poleca awoja AE, znane 
i odleżałe: 


Wódki zdrawalna pędzone na 
kwiatach i ziołach, oraz Liklary 


Wiśiową, Owocową, Dereniowg, 
Pomarańczową, Jarzębiak, Ja- 
tzębinkę, Kontuszówkę, Likier 
tatrzański, Benedyktankę i inne. 


„Posiada na składzie oryginalne Xa- 


ki firm b 
tem, SBS | Raki RD So 


Tani skep Pod Kościuszką 


| POLNA Kraków; ul. Mikołajska I. í. 


dania. | gg 4—e | ęPSCD: — Wiadomość w Admini- przyjmuje wkladki oszczędnościowe na rachunek bie- 
Wiadomość na miejscu u p. St. |stracyl „Kuryera Krakowskiego". żący i placi 6%. oa dnia złożenia do dnia wyjęcia. 
Bartysa, Dębniki 81. C U 


Drekaraia A. Roniańskiego w Krakowie. 


